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Układ sko-japoński
w sprawie neutralności na terenie Chin

TO KIO , 23. 7. P A T . D ziennik ,.A  
eahi’ podaje gpnvne zasady, na jakich  
opiera się porozum ienie osiągnięte w 
rozm ow ie ambasadora W. B rytan ii w 
T okio Craigie z ministrem Aritą:

1) A n glia  uzna o beer, u sytuację ja 
ka w ytw orzyła się w Chinach.

2) A nglia pow strzym a się od w sza] 
kiej akcji szkodliwej dla wojsk jap mi 
skieln  _

W zamian za to, ustępstw a Jap onia  
zobow iązała się do respektowania in­
teresów brytyjskich w Chinach.

W kołach brytyjskich in terp re tu j  
stanow isko A n glii jako uznanie swo­
ich obowiązków jako państwa neutral 
nego oraz praw Japonii, jako pań­
stw a neutralnego oraz praw Japonii 
jako państw a prowadzącego faktycz­
nie wojnę, przez co Anglią w y przed 'a

samą Japonię, która uchyla się dotąd I TOKIO, 23. 7. P A T . Tekst memo 
od prawnego ustalenia sw ego sjyuto- randum, podpisanego przez m inistra  
w iską, Jąka. państw a waleząćego. spraw za.gr. A rita  i ambasadora W

■M I. f  p.

Inżynier l@ n © n  © o e t z e r a
P O D PO R U C Z N IK  U E Z E R W V , l i .  PR A C O W N IK  2JER NG LZO  

NYCH ZA K ŁA D Ó W  GÓRNICZO - H UTNICZYCH  
M ODRZĘ IO W  - H A N T K E

zmarł 23 lipca 19.39 r„ przeżywszy lat 39.
, Uroczystości pogrzebow e odbędą się dnia 25 lipca o gedz. 18 

z K aplicy  cmentarza ew angelickiego vu Sosnowcu.
W szystkich K olegów, P rzyjaciół i Znajomych zaprasza na po 

grzeb w głębokim  żalu ^pozostała
ŻONA z S Y N K IE M , m a t k a ,  s i o s t r y  i  b r a t .

rassgraii? się między Hitlerem a j e p  dasayra t@warzpz@in breil
LONDYN, 23. 7. Dzie'Uuk londyń­

sk i „D aily  Sketch’ opisuje dramatycz 
ną scenę która rozegrała się w ub so­
botę w Berclrtęsgaden w siedzibie kart 
cieczą Hitlera.

Oto w tym dniu, wczesnym ran­
kiem  przed czarnym i strażam i, pil nu 
jąeym i wejścia do siedziby kan.Iei-za

Hitlera, pojaw ił się nagle jak iś męż­
czyzna, mogący liczyć około 50 lat­
ko lejący i bardzo ubogo odziany.

Prosił aby dopuszczono go do t u ­
li rera. N ieznany przybysz opowiedział 
że posiada mały folw ark w w iosce Boi 
zano, że był ongiś towarzyszem  broni 
H itlera którego znał podczas wojny i

że musi koniecznie zobaczyć się z Fu 
hrerem. Nieznajomy nalegał, tw ierdząc 
że odbył całonocną podróż trzecią k ii  
są, aby lylko móc odbyć rozmowę z 
kanclerzem w Berehtesgaden.

Na poparcie sw ych w ywodów  wydo 
t y ł  z kieszeni pożółkłą karto deraohi 
lizacyjuą, którą dołączył do pisem nej

Fomnik J. Piłsudskiego w Warszawie
F e s i t e e a ie  sądu konkursowego t e  ostatecznego rezultatu

Pod przewodnictwem  gen. broni 
K azim ierza Sosnkow skiego obrado­
w a ł w gmachu Muzeum Narodowego 
w W arszaw ie sąd konkursowy K om i­
tetu Stołecznego Budowy Pom nika  
M arszałka Józefa  P iłsudsk iego «v 
(Warszawie. Sąd rozpatrzył pięć prac 
artystów , zaproszonych do konkursu  
ścisłego w wyniku rozpisanego prz :J 
dw om a laty konkursu powszechnego  
na pomnik M arszałka P iłsudsk iego.—  
R ozpatrywane bv|v projekty: Ta de i- 
sza Breyera, K saw erego D unikow skie  
go, H enryka Kuny. Jana Szezejpkow 
sk iego i Józefa  Czajkow skiego, M aria 
na Wnuka \ Karola Kocimskiego- 

Sąd konkursowy po dłuższych o In a 
dach stw ierdził, że żaden z tych pro­
jektów  nie daje w łaściw ego rozwiąza  
nja któremu odpowiadać powinien pro 
jek t pom nika M arszałka P iłsud sk ie -

konkursowego ż-a-
go w stolicy.

Zdaniem sądu 
den z tych projektów nie może być j 
ko całość zalecony do realizacji, po­
dobnie jak  i zam ówiony poza konkur 
sem projekt art. rzeźbiarza Edwarda  
W jttiga.

W  rezultacie postanowiono n ie przy 
znać nagrody, natom iast dopełniając 
zobowiązań przew idzianych i ustalo­
nych w warunkach konkursu podzie­
lić kwotę 50.000 zf. po połow ie m ię­
dzy artystów  rzeźbiarzy; K saw erego  
D unikow skiego i H enryka Kunę, za 
1 race które W ykazują w zględnie naj­
więcej zalet-

Spr-TÓd nadesłanych poza konkur 
sem 18 projektów sąd konkursow y za 
} - n! i tikowa! do zakupu n a  warun­
kach, ustalonych przez Stołeczny Ko­
m itet Budow y Pom nika prace oznaezo

ne nr. 6. 10 i 13.
P o otwarciu kopert stwierdzono, 

że autorem projektu nr. (J jest art. 
rzeźbiaiz Franc:sz<p; Siivprik'-owi*./, : 
YYarsznwy przy współpracy K o n - a i  
tego Denko, aut Hem projektu nr. 10 
rzeźbiarz Kazimierz B ieńkow ski z Po 
zna .pa, autorami projektu nr. 13 iw . 
rzeźbiarz S ta n is la v  l i a n o  Popław ski 
i Jan B orow ski z Wilna.

Sąd konkursowy zapoznał się rów­
nież z zam ówi in m poza konkursem  
projektem art. tzeibiarza f  ara Me 
s;r wica.

W spraw je realizacji pom nika sąd 
koi k u m  w y wy p iw ie  się po grunt o v 
n,’ i • rzestudiowaniu. w szystk ich  mo 
ziiw o4ci.

Za m ika dni otwarta zostanie w 
gmachu Muzeum N arodow ego w ys'a  
wa prac nadesła -yeh na konkur**

B ytan ii w T okio Roberta Craige zo­
stanie opublikowany w Londynie i w 
Tokio w poniedziałek o godz- 15.

Dziennik ,.A sahi‘ dowiaduje ę, 
że rząd brytyjsk i uznał obecny stan 
faktyczny w Chinach, gdzie działania  
nieprzyjacielskie rozw ijają się w wiel 
kiej skali. Poza tym  rząd b rytyjsk i 
uznał, że tak długo, jak długo b i lą  
is tn ia ły  obecne warunki siły  .iap ni­
sk ie w Chinach mogą stawiać żądania 
w celu zapew nienia bezpieczeństwa i 
utrzym ania spokoju publicznego.

Jednocześnie rząd brytyjski us lal 
konieczność unikania w szelkiej a k p i 
szkodliw ej dla Japończyków  i ni »gą- 
cej być traktowaną jako popiera ile  
Chińczyków.

P o  trudzie znoju,
G dyś  słaby, lichy, 

S zu k asz  napoiu
Pij p iw a Tychy

prośby o audiencję, podpisanej imię 
ujem .Sepp ‘ (zdrobniale od Józefa).

Po penym czasie Fuhrer wyszedł 
osobiście po nieznajom ego przybysz i  
i naprowadził go do swego gab oetu.

Przybyły  z południowego TvroJu 
w yłożył cel sw ojej w izyty  i ze łzami w 
oczach przem awiał za sprawą sw oją i  
swoich współrodaków. Rozmowa kan 
clerza H itlera z jego dawnym  tow a­
rzyszem broni trwała prawie godz nę 
Pod konie*: m usiała mieć pizobic" nar 
dzo gw ałtow ny, gdyż poprzez drzwi 
zam knięte • zołnierz sto,ąc-y »*a si.a zy  
usłyszał następujący dial, g;

— Sprzedałeś Tyrol — /aw ojał nie 
znajomy,

— Daję ci słowo honoru, żc nie mo 
giem uczynić inaczej — odpowiedział 
Fiibrer.

Mieszkatćec południowego T yio lu  
w yszedł z gabinetu Hitlera z w era 
zem w ielkiej troski I przyguęhie i i ia- 
Zaproponowano mu, że odwiezie ->ię 
go wielkim  czarnym  „Mercedesem* 
kanclerza na dworzec. Odrzucił o*-opo 
zycję i kulejąc zaczął pcw oli iść w 
stronę dworca.

Biedny Sepp nie zrozumie nigdy, 
w jaki sposób jego daw ny towarzysz 
broni Adolf Hitler, mógł mu przez la 
ta całe przyrzekać wyzwolenie popid 
niowego Tyrolu, gdy równocześnie 
tym czasem  zapew niał M ussolinie?!, 
że dopóki żyje, dopóty uważać będzie 
za definityw nie ustJL ną granicę po­
między N iem cam i a Italią.
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S P O R T

na meczu Unia—SląsK w Sosnowcu
W czo ra j sosnow iecka U n ia  ro zeg ra ła  u 

sieb ie  o sta tn i m ecz o w ejście  do lig i z Śląs 
k iem  (Ś w iętoch łow ice), Mecz po b ru ta ln e j 
i n ie c iek aw e j grze zakończy ł się zasłużonym  
zw ycięstw em  Ś ląska w sto su n k u  2:0 (0:0) 
W  d ru ży n ie  gości na  pozycji śp. Godu w yślą 
p ił  F ritsch , W  zespole gospodarzy  b ra k  by 
ło: B rom a, D udka i  Poszw y, k tó ry ch  zastą 
p ili G łąb ik , L askow ski i K rosta .

P rzed  rozpoczęciem  gry  ch w ilą  m ilczen ia  
uczczono p am ięć  śp . Goda. Grę rozpoczęła  
U jjia , k tó re j n iek tó rzy  zaw odn icy  od p ie rw  
szych ch w il rozpoczęli p o lo w an ie  n a  ,.ko 
s tk i‘ p rzec iw n ik ó w . Im  b liże j było  końca 
meczu, tym  U n ia  g ra ła  b ru ta ln ie j. Szczegół 
n ie  w tym  k ie ru n k u  p o p isy w a li się Koło 
dziej i  G ałkow ski. Sędzia by ł jed n ak  dla 
n ic h  zbyt pob łaż liw y  i u d aw a ł ch y b a , że n ie  
dostrzega ich  w ybryków . N ic też  dziw nego, 
te  k ilk u  g raczy  Ś ląska zosta ło  k o n tu z jo w a  
nych . C ebula m u s ia ł po d  kon iec  d rug ie j po 
łow y w sk u tek  k o n tu z ji o puśc ić  boisko. 
P iów nież b ru ta ln o ść  n iek tó ry ch  g raczy  U n ii 
odczu ł P rzeździeng , k tó ry  w  d ru  
żyn ie  Ś ląska w y ró ż n ił  się  p raco w ito śc ią  i  
am b ic ją .

G dyby d ru ż y n a  gospodarzy  w ięcej uw agi 
zw raca ła  na  p iłk ę , a  n ie  na  kości p rzec iw n i 
ków , to  w y n ik  m eczu n iew ą tp liw ie  byłby 
dla gospodarzy  ko rzy s tn ie jszy . Jeżeli cho 
dzi o sam  przeb ieg  m eczu to trzeb a  p o d k re  
ślić , że Ś lązacy g ra l i  w y ją tkow o m iękko .

Do p rzerw y  u trz y m a ł się w yn ik  bezbram  
kow y. G ra by ła  ró w n o rzęd n a .

W  d ru g ie j po łow ie  ju ż  w  9 m in . C ebuia 
z p rzebo ju  zdobył p row adzen ie  d la  Śląska. 
W y n ik  podw yższy ł w  30 m in . W ięcek  rów

Wyjeżdżasz na urlop?
Nie upomnij zubesowat

Expresu Zagłębia '
który będzie Cię informował 
o najświeższych wydarzeniach
w kraju i zag ran icą .-----------
„EXPRES ZAGŁĘBIA* — 
kosztuje z przesyłką pocztową 
TYLKO ZŁ.  2.— miesięcznie 
Zamówienia na prenumeratę 
przyjm uje Adm inistracja w 
Sosnowcu, tel. 61497, oraz 
wszystkie oddziały i agencje.

n ież  z p rzebo ju .
W’ tym  okres ie  g ry  Ślązacy n ie  w ykorzy 

s ta li dw uch  jed en astek . N ieu d o ln y  a ta k  go 
spodarzy  m ia ł  k ilk ą  okazy j do zdobycia  
b ra m k i. Zawsze jed n ak  d o sk o n a ły  Sztoli 
by ł n a  p o zy c ji i  w y łap y w a ł p iłk i.

P o  m eczu n a  bo isko  w ta rg n ę ła  p u b L tz  
ność, u s iłu jąc  p o b ić  g raczy  Ś ląska . D op iero  
p o lic ja  z likw idow ała  za jśc ie , za trzy m u jąc  
k ilk u  a w a n tu rn ik ó w  m in . T adeusza  W ie

czorka z Sosnow ca. A w an tu rn ik o m  sp isano  
p ro to k u ły , S ędziow ał p . S tęp ień , k tó ry  
n ie  reagow ał n a  b ru la łn ą  grę ze stro n y  
U n ii. Z a in te resow an ie  zaw o d am i duże.

W  dalszych meczach o wejście do 
Ligi uzyskano następujące wyniki: 

JUNAK -  PK S. 3:1 
WKS. (GRODNO) — OGNISKO 7:3 
LKS. -  STARACHOWICE 2:1 (1:1) 

LEGIA — GRYF 7:2 (4:1).

Stanisława Wyspiańska
p̂ > długich cierpieniach zm arła w dniu 22.VII br. opatrzona św. 

Sakramentami, przeżywszy lat 40.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 25 lin . o godz- 16.30 z bloków 

przy ul. Lwowskiej w Sosnowcu na cmentarz pogoński.
O smutpych tych obrzędach zawiadamiają pogrążeni w głębo­

kim smutku
MĄŻ t SYN.

- - v; . -  . « . « • * ' '  u.-

CR ACOVm-H AKOACH 4:1 (2:1)
Koleżeński mecz w Będzinie

W  d n iu  w czorajszym  ligow a C racovia 
gościła  w  B ędzin ie , gdzie  ro zeg ra ła  koleżeń 
sk i m ecz z H akoachem . Z aw ody zakończyły  
się zw ycięstw em  C raco v ii w s to su n k u  4:1 
(2 :1 ).

W  d ru ż y n ie  k ra k o w sk ie j b ra k  było Ja 
b łońsk iego , G óry i  M łynarka , k tó rzy  przeby  
w a ją  n a obozie w yszko len iow ym  w  W a r 
szaw ie.

Goście n ie  p o p isa li się  specja ln ie , zby tn io

się n ie  w y sila jąc . B ram kam i pod z ie lili się: 
Z em baczyńsk i, M adryga, B arty ze l i  G rtin 
berg  z karnego . D la H akoacliu  honorow ego 
goala  zdobył: K ran cm an . Sędziow ał p . Mosz 
kow icz, dobrze.

W  przedm eczu  jun io rzy  H ak o ach u  poko  
jąali ju n io ró w  Śm igłego 8:1 (2:0). Rezerw o 
w y zespół H ak o ach u  p o k o n a ł Śmigły I w sto 
sun k u  6:2 (3:0).

POLSKA NA SZLAKU JÓ ZEFA  
PIŁSU D SK IEG O .

R eproduku jem y p la k a t w ydany  przez Ki 
m ite t Z jazdu  S ierpn iow ego  w  r. 1939. Legie 
n is tó w  po lsk ich . Z jazd , ja k  w iadom o, odbę 
dzie się w K rakow ie  w d n iu  6 s ie rp n ia  w. 
roczn icę  w ym arszu  p ierw szej k ad ro w ej z 
O lea jjd ró w . /

I

Tour de Cologne 
rozpoczęty

PIE R W S Z Y  ETA P W ARSZAW A —  LU 
B LIN  WYGRAŁ W IŚ N IE W S K I.

P ierw szy  e tap  w yścigu  ko la rsk iego  dooko 
ła  P o lsk i n a  tra s ie  W arszaw a  —  L ublin  
(161 km.) by ł bardzo  tru d n y . D rogi były  n a  
ogół źle, a  sy tu ac ję  pogorszy ł jeszcze fa k t , 
że ko larze ze w zględu na  n ap raw ę  szos m u 
s .e li  ob jechać szereg odcinków . W szystk im  
zaw odn ikom  sza len ie  do k u cza ł upa ł.

N a m etę w L u b lin ie  zaw odn icy  w p ad li W 
następ u jące j ko le jności: 1) W iśn iew sk i (P»» 
lo n ia ) 5,50,01; 2) B izoń (P o lon ia  5 .56.02.4; 
3) R zeźjjick i (Syrena) w  tym  sam ym  cza 
sie ; 4) R ieniek  (PZL) 5.50.03; 5) K ap iak
(Ju r) ; 6) M arcelak  (em ig rac ja ) 5.52.12.4

i
z  u t f z i w ł & m  w t ę e j i

z& w & d in a  B€&w& S B q jjS k a  I
W  niedzie lę  w  C zeladzi odby ły  się zaw o 

dy  lekkoa tle tyczne  z u dz ia łem  w ęgiersk iego

)
I
i

f& i& sśesur& c f  a - O u m d n ę j  
99P  A  f. A  f  S  O  E  O  A  W S
tel. 614-72 SOSNOWIEC, UL. SADOWA S tel. 627-81

ZAPRASZA WSZYSTKICH ^
desw®Sep dużego ogrodu i  Ikr?  ̂wsrandą
gdzie w dnie upalne, wśród zieleni i kwiatów każdy znajdzie najmil­
szy wypoczynek, zaś w dnie chłodniejsze i pochmurne do swojej 
wielkiej i przewiewnej sali o największym parkiecie w Zagłębiu. 
Ceny w ogrodzie specjalnie zniżone.

od 1. VIT. 1939 całkowita zmiana zespołu.

i.

i

d ługodystansow ca C sap la ra  oraz czołow ych 
zaw odn ików  Ś ląska  i Z agłębia D ąbrow sk ie  
go. W y p ik i  u zyskano  n a o g ó ł gorsze n iż  w 
ub . sobotę w  Sosnow cu. P rzed s taw ia ją  się 
one następ u jąco :

PA N O W IE.
5000 m tr.: 1) C sap lar (W ęgry) — 15:11,4; 

2) K arw ow sk i (K PW . —  K atow ice) —  
15:13,4; 3) S itko  (K PW  K atow ice) —  16-6.

M łot: W ęglarczyk  (Sokół K ryw ald) — 
49,70 m .; D eja  (K PW . k a t.)  _  39.30 m
T yczka: M ucha (Sokół Czeladź) —  3,75 m .; 
M ajcherczyk  (ATS. C zeladź) —  3.25 m . 800 
m tr . D rozdow ski (Pogoń K at.)— 2:04,1; 2/

K otyza (ATS. Czeladź) —  2:20. Skok w d ali 
C hm iel (K PW . Ita t.) —  6.09 m .; M ucha 5.99 
m . 200 m tr .: K aszta  (Pogoń— K at.) —  23 ,8 | 
D rozdow ski —  24,4.

PA N IE

60 m tr .: S erafinów na (ATS) —  8,1; G iero 
ków na  (K PW . K at.) —  8,4; Ja ro c k a  (ATS)| 
—  8,5. K ula: B regulanka (ZS. Kat.) —  l t  
m .; D ub ie lów na (S tad ion  —  Chorzów ) — < 

9,23 m . D ysk: B reg u lan k a  —  33,57 m .; B ij 
ku p ó w n a (K PW . Kat.) —  25 m . 100 m tr.: 
S e ra f in ó w n a  —  13,4, G ieroków na —  13,7 
Skok wzwyż B iskupów na —  1.37 m.

Tragikomiczne zajście
nad Białą Przemszą na Skałce

AV ub. niedzielę na plaży nad rzp- 
ką Białą Przeroszą na  Skałce wyda- 
azyja się tragikomiczna historia- 

Przed wieczorem 21 letnia Franeisz 
ka P iątków na z Sosnowca - Sielca 
wraz z narzeczonym udała się do miej 
scowej przystani L M. i K. gdzie od 
Bywała się ,.tańcówka‘, zakrapiana tu 
i owdzie alkoholem.

Gdy Piątkówna. była już dość pod 
chmielona, chciano ją nakłonić do po­
wrotu do domu. Oparła się temu sta­
nowczo, aż wreszcie oświadczyła, że

nie chcę żyć i rzuciła się do rzeki w 
zamiarze samobójczym. Widząc to na 
rzeczony począł uciekać. Na ratunek 
desperatce wskoczył do rzeki znajdu­
jący się w tym miejscu policjant- 

Po długim szamotaniu udało mu 
się wreszcie Piątkownę wydobyć na 
brzeg. P iątków nę oddano pod opiekę 
rodziny. Zajściu przyglądała się licz- 
nie przybyła na plażę publiczność. — 
Mimo tragicznej sytuacji, całe zajście 
traktow ane było na wesoło.

FINAŁOWY MECZ ZADECYDUJE
o wejściu do A kl. Zagłębia

fina łow y  m ecz na n e u tra ln y mW czora j w R ogoźniku odby ł się m ecz o 
w ejście do A k l. Z agłębia, m iędzy  C yklo 
nem , a P o lo n ią  z S o sn o w ca . Mecz zakończył 
się w y g ran ą  C yklonu w  s to su n k u  2:0 (1:0).

Z aw ody zosta ły  p rze rw an e  pod kon iec  
d ru g ie j po łow y  przez sędziego p. Ł a tę  k ió  
ry  p o p e łn ił szereg rażący ch  błędów . W  pew 
nym  m om encie  sędzia ch c ia ł u sunąć  z b o 's  
ka  gracza P o lo n ii C iszka.

Gdy p rzec iw ko  tem u  zap ro testow ała  d ru  
Jy n a  so sn o w ieck a  sędzia p rze rw a ł zaw ody. 
Incyden tem  ty m  n iew ą tp liw ie  za jm ie  się 
W G. i D. W obec tego, że p ierw szy  m ecz w y  
g ra ła  P o lo n ia , obecnie o w ejśc iu  do A kl.

zadecyduje
bo isku .

SA TU R N  —  KS. ZAGLEBIANKA 2:0 (0:0).
W  sp o tk a n iu  ko leżeń sk im  S a tu rn  poko 

n a ł Z ag łęb iankę w s to su n k u  2:0 (0:0),
 0O«----

“ Szsfed-Poloaii 1:0
Wczoraj warszawska Polonia roze 

grała u siebie koleżeński mecz z wę­
gierską drużyną Szeged. Mecz zakou 
czyj się zwycięstwem Węgrów w sto­
sunku 1:0. ~ ' 1 j
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Opuszczone matki
Problem trudny i skomplikowany

,W ostatnich miesiącach w związku 
z ustawą o adoptowaniu dzieci opusz 
czonych, opinia publiczna w Polsce 
dowiedziała się wielu rzeczy o smut­
nym dzieciństwie, o tęsknocie ro­
dzicielskim ciepłem, za własnym do­
mem tysięcy porzuconych dzieci. 0- 
puszczone dziecko — to jednak tylko 
jedna strona zagadniomia to tylko jak 
gdyby ciąg dalszy problemu opuszczo 
nej matki — problemu, o którym się 
mówi i pisze tak malo...

Jest to problem trudny fi pasza 
polityka społeczna niełatwe ma pi-zed 
sobą zadanie. Zwłaszcza, że w dobie 
obecnej opieka społeczna — to nie do 
broczynność. Opieka społeczna musi 
zapobiegać złu. Usunąć zaś niepożąda 
ue zjawiska z życia społecznego moż­
na dopiero wtedy, gdy przede wszyst 
kim pozna się przyczyny, które ie po­
wodują,

W Polsce rodzi się około 60.000 dzie 
ci nieślubnych rocznie. Jest to e y ra  
olbrzymia. Wyłania się też pytanie: 
jak dochodzi do tego, że tyle dziew­
cząt różnego wieku i z różnej pocho­
dzą* *4 'ery  wykoleja się, że tyle ja­
mie sobie życie nieślubnym macierzyń 
etwem?

Odpowiedź na to pytanie, naświetle, 
nie tego problemu znajdujemy w pra 
cy Stanisławy Orzechowskiej pt. ,.Cha 
rakterystyka matek opuszczonych z 
domu ks- Boduena‘. Autorka przepro­
wadzała swe badania na ograniczo­
nym stosukowo materiale, wnioski je­
dnak, do których doszła, dają się ro.z 
ciągnąć na ogól matek opuszczonych 
w Polsce. Dom ks. Bodueną w War­
szawie jest bowiem swego rodzaju 
centralą opieki nad matkami opusz­
czonymi, szczególnie od czasu zorgani 
zowania opieki przyzakładowej, któ­
rej jedynym z najważniejszych zadań 
jest zajęcie się kobietami bezdomny­
mi, rodzącymi w zakładach położni­
czych Warszawy.

' Jak  w świetle opracowanego przez 
p. Orzechowską materiału przedsta­
wiają się przyczyny wykolejellia 
dziewcząt?

Matki nieślubne w większości wy­
padków nie miały normalnego dziecin 
stwa. Nędza jiprawija, że większość) 
z nich zaczęła zarobkować w w eku 
niedozwolonym przez prawo. Wiele z 
nich to analfahetki i półanalfabetki — 
Nie sam jednak brak wykształcenia 
odgrywa rolę rozstrzygającą w wyko­
lejeniu się dziewczyny. Matki opusz­
czone mają. często ukończoną pehtą 
szkołę powszechną czy 6 klas gimna­
z j u m  — są to jednali wówczas prze­
ważnie sieroty iub półsieroty, nie ma 
jące oparcia w środowisku rodzinnym

Ważna przyczyna schodzenia dzięw 
cząt z normalnego toru to również 
brak fachowego przygotowania zawo­
dowego. Rodzice często nie zdają so­
bie sprawy z ogromu odpowiedzialno 
ści, jaką biorą na siebie za, dalsze lo­
sy dziecka, przez brak zrozumienia 
ciążących na nich obowiązków. 12, 13- 
letnie dziecko bez żadnego przygoto­
wania do życia oddaje się do obcych 
na służbę, pozwala się, by było popy 
chudłem, byle mieć jedną ..gęby mniej 
do żywienia. Tymczasem niejedno już 
zadanie wykazało, żt-^^końezenie szko 
ły powszechnej i uzyskanie przygoto­
wania zawodowego przy jednoczesnej 
możności moralnego oparcia się o ro 
dzimę jest najczęściej równoznaczną z 
przełamaniem wielu trudności życio­
wych.

Matki nieślubne pochodzą przeważ 
nie ze środowisk dzieci i młodzieży za 
niedbanej. W większości wypadków 
zostają pomocnicami domowymi lub 
wyrobnicaini. Praca ich jest ciężka, 
zarobki niskie, możliwość zaś dok*ztał 
eania się i przeniesienia do innej gr - 
py zawodowej minimalna, wskutek 
nieokreślonych godzin pracy i braku 
czasu na naukę i czytanie-. Ciężkie

warunki pracy, samotność, brak opar 
cja w otoczeniu doprowadza dziewczę 
ta do chorobliwego wprost dążenia, 
aby mieć kogoś bliskiego, oddanego. 
Stają się uległe każdemu mężczyźnie, 
które okaże im trochę zainteresowania 

Polepszenie warunków pracy, pod 
niesienie poziomu umysłowego i kultu 
ralnego dziewcząt oraz etyki mężczyzn 
a dalej stwarzanie instytucyj, ktore- 
by mogły dostarczać dziewczętom go­
dziwej rozrywki i na terenie których 
mogłyby one spędzać miło czas ze 
znajomymi, przekreśliłoby obecny wy

stawanie pod bramą i włóczenie się 
bez celu po ulicach, z czego wynikają 
przygodne znajomości, mające w w jęk 
szóści wypadków opłakane dla dziew 
cząt skutki.

Pomóc też może popieranie przez 
politykę społeczną wczesnych mał­
żeństw. Drogą ku temu jest walka z 
bezrobociem, budownictwo tanich mie 
szkań, dodatki rodzinne itp.

Jak  widzimy problem jest trudny 
i złożony — ale przecież nie niemożli­
wy do rozwiązania.

Kabe

G ło w y  czyś&iniS^ó^w

Niemuzykalna Zawiercie
Otrzymaliśmy poniższy list z prośbą o 

umieszczenie:
Każdej prawie niedzieli w miejskim par 

ku w Zawierciu odbywają się zabawy, u- 
rządzane przez różne stowarzyszenia. Pod 
czas tych zabaw przygrywa stale jedyna 
w Zawierciu orkiesli a dęta Zw. Zawód. 
,.Praca*,- która swymi reprodukcjami za­
m iast unikać — płoszy zebraną publiczność 

Doprawdy wstyd, aby m. Zawiercie Ję­
czące 32 tysiące mieszkańców, nie zdobyło 
się na lepszy zespół muzyczny. Pamiętamy 
wszyscy doborową orkiestrę firmy Erb?, 
która znana była nietylko na terenie miasta 
i powiatu, lecz nawet na cale wojewódz­
two kieleckie, zdobywając I nagrodę na kou 
kursie w Kielcach

Po dziś dzień mieszkańcy Zawiercia mi 
le wspominają koncerty swego faworyzowa 
nego zespołu i zrozumieć nie mogą, aby 
dziś godnej orkiestry w mieście nie było. 
Po zlikwidowaniu orkiestry firmy Erbe 
powstała takowa przy Straży Pożarnej in. 
Zawiercia, również dobry zespół, lecz po 
trzechletniej egzysteruji z przyczyn niewia 
domych, została zlikwidowana.

Obcohdzimy każdego roku wiele uroczy 
stośd, gdzie dobra Oikieslra jest rzeczą ko 
nieczną.

Proszę ludzi fachowych (muzycznie) 
wypowiedzenie się na łamach ,.Expresu‘ — 
co było i jest przyczyną lak wielkiego upad 
ku życia muzycznego naszego miasla,

M C.
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L IL I  RONEY subretka w swoim repertuarze

DUO CARRNERRI — tańce akrobatyczne
W PODZIEMIACH n-'wa orkiestra JANA SKORUPKA

i\V KAWIARNI koncertuje nadal ulubieniec Publiczności 
BRONISŁAW PASTER

Polecamy wyborowe lody, mazagran i t. p. napoje.
Na werandzie ceny dzienne do godz. 24 ej.

Wiadomości bieżące
Foniedz

Lipiec

Dziś: Kunegundy 
Jutro: Jakóba 
Wschód słońca: 3,20 
Zachód słońca' 8105

Dyżury aptek w Sosnowca
Dziś dyżury aocue pełnią następujące

apteki:
W. D aw iskiba, ul. Piłsudskiego 18.
G. K upferblum , ul. Nowopogoóska 25 
Z. M aternego, ul. W aw el 10.
H. Rogowski, ul. M ałachowskiego 12

— ZMARŁ NA UDAR SERCA 52 letni 
Jan Bałdys, furman w czasie zwózki żyta z 
pola w Gołonogu Zmarły Bałdys osierocił 
żonę i troje drobnych dzieci.

Pogrzeb ofiary
TRAGICZNEGO WYPADKU POD WOJKO 

WICAMI KOŚCIELNYMI 
Jak donosiliśmy, przed kilku dniami po 

niósł śmierć pod kołami samochodu osobo 
wego na szosie pod W ojkowicami Kościelny 
mi posterunkowy Stanisław Dziurski.

W pewnej chwili na Dziurskiego jadącego 
rowerem najechało z przeciwległej strony 
auto kierowane przez Lwa Lekicha z Lo 
dzi. Nieszczęśliwego policjanta odwieziono 
do szpitala, gdzie nie odzyskawszy przytom
noścl znw rł.

Wczora j odbył się pogrzeb śp. Dziurskie 
go w którym wzięły udział, kompania hon o 
rowa policji, starszyzna policyjna a w kon 
dukcie pogrzebowym postępowało około 
półtora tysiąca osób

Dwa pożary
W GOŁONOGU

W ub. sobotę w Gołonogu wybu­
chły dwa pożary. Pierwszy w zabudc 
wamach sukcesorów Michała Majcza 
ka, gdzie zajęło się siano, położone w 
mieszkaniu blisko pieca. Wezwana 
straż pożarna ogień stłumiła, jednak 
dom mieszkalny spłonął.

Drugi pożar wybuchł wskutek wa 
dliwośei komina w zabudowaniach 
Jana Bochenka. Spłonął częściowo 
dom mieszkalny. Straty narazie nie­
ustalone.

 oOo-----

lak aaliży pić wodą
na wycieczkach?

Bardzo rozmaite istnieją zapatrywania 1 
zwyczaje pod względem picia wody na wy 
cieczce.,. S tarsi zazwyczaj zabraniają 
szczególnie młodszym dzieciom pić wodą 
podczas gier ruchomych i spacerów, głów 
nie z obawy przed przeziębieniem. Zakaz 
ten nie jest jednak wyłącznym udziałem ro 

dziców i opiekunów, bo wTśród samej rak  
dzieży wiele jednostek z własnej woli nawet 

w czasie dłuższych, męczących marszów pod 
czas upałów zupełnie powstrzymuje się od 

wody i innych napojów, twierdząc, że p icu  
płynów nie gasi, a odwrotnie zwiększa prag 

ienie.

Ze względu na to, że zachowywanie stałej 
lównowagi płynów w naszym organizm!® 
ma znaczenie dla zdrowia, a zwyczaj picia 
lub powstrzymywania się od wody na wy 

cieczknch ma tę równowagę wpływ i to 
czasami znaczny, trzeba omówić z punk tu  

widzenia higieny to  ważne zagadnienie.

Fizjologia nas uczy, *.? protoplazma ciała 
ludzkiego składa się z wody w ilości od 70 

proc, do 90 proc. a jeśli weźmiemy pod uwz 
gę całość organizmu już razem z tkanką ko 
stną, to procent wody nie będzie wynosił 
mniej niż 64 proc. czyli 2/3 wagi całego cia 
ła.

Organizm nasz otrzymuje wodę w troją 
ki sposób: przez picie jej wprOst lub w po 
slaci iiij-jych płynów, przez jedzenie pokar 
mów stałych, które za wyjątkiem tłuszczów 
zawierają znaczne ilości wody (np. soczy 
ste owoce i młode warzywa posiadają do 9fl 
proc. wody), wreszcie znaczne jej ilości wj 
wiązywane zostają drogą chemiczną jako 
ostateczny produkt przemiany materii.

Dziennie zapotrzebowanie wody dla dOro 
slego zdrowego człowieka wynosi około i  
i  pół litra , ale waha się w dość znacznych 
granicach zależnie od: odżywiania, k l i m a  
tu i pory roku, oraz wykonywanego wysił 
ku fizycznego.

Jak trzeba się zatem zachować na wyciec* 
ce, szczególnie w upalny dzień letni. Żeby 
sobie na te pytanie odpowiedzieć rozważmy 
najpierw sytuację tego, który z heroicznym 
nieraz wysiłkiem powstrzymuje się od pi 
cia wody i innych płynów w takich warun 
kach. Poci się on mniej od swego towarzy 
sza, który pije wodę, ale równowaga bilan 
su wodnego w jego Organizmie jest naruszo 
j |a  daleko bardziej. Krew staje się u niego 
gęstsza, wolniej zaczyna krążyć, produkty 
przemiany m aterii pojaw iają się w niej w 
większym stężeniu i  nie są dość szybko usu 
wane; wreszcie gdy taki stan rzeczy potrws 
dłużej, napięcie komórek ciał się obniży, i 
u niepijącego wycieczkowicza obok nieuga 
szonego pragnienia wystąpi większe niż u 
jego kolegi zmęczenie.

 oOo-----

Tragiczna śmierć mieszkańca Czeladzi
w katastrofie pod Siem ianow icam i

W  dniu wczorajszym na szosie Michałka 
wieki ej pod Siemianowicami, wydarzyła 
się katastrofa, której ofiarą padł A n to n i  
W aroński sztygar z Czeladzi.

W aroński wyjechał z domu na Śląsk i bę 
bąc na szosie Michałkowickiej jechał z nor 
malną szybkością. Nagle z przeciwnej stro 
ny ukazał się samochód osobowy, należący 
do Adolfa Gierstla z Tarnowskich Gór. Z 
niewyjaśnionej dotychczas przyczyny nastą 
piło zderzenia.

Skutki katastrofy były tragiczne. W aroń 
ski upadł na szosę i odniósł śimertelne ob 
rażenia. Przewieziony niezwłocznie do sip i 
tala Spółki Brackiej w Siemianowicach, nie 
odzyskawszy przytomności zmarł.
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WYKONYWAJ

WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES DRUKARSTWA  

WCHODZĄCE, JAKt

CZASOPISMA, 
BROSZURY, 

A F I S Z E .
ULOTKI, 

KLEPSYDRY 
IT . P.

•
S Z Y B K O  I S O L I D N I E  
C E NY  K O N K U R E N C Y J N E

Deputaty kolejowe
W ielkim  udogodnieniem  dla licznych 

fzesz pracow ników  kolejowych jest m oż­
ność otrzym yw ania na spłaty ratalne depu 
tatów  opałow ych. Jednorazow e bowiem w y  
dan ie  większej sumy na opał mogłoby pod 
ważyć budżety domowe tych pracow ników  

Tymczasem dobrodziejstwa spłat depu­
tatów  opałowych zostali pozbaw ieni eme- 
ryci^ W  w yniku lego i tak niezbyt hojnie 
aposażeni, em eryci nie mogą sobie pozwo 
lić na kupno deputatów . K upow anie znów 

w  detalicznych składach opałowych drob­
nych ilości węgla n a raża  ich na przep ła­

canie. Udostępnienie więc emerytom depu 
tatów opałowych na warunkach ratalnych 
byłoby dla nich wielkim ułatwieniem i 
prawdziwym dobrodziejstwem dla ich m a­
łych budżetów.

 0O0-----
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PROGRAM  OGCLNO PO LSEI

Poniedziałek 24 lipca
6,30 Kiedy ranne w stają zorze. 6,35 Gim 

nastyka 6.50 Muzyka z płyt. 7-00 Dziennik 
poranny 7.15 Muzyka z p ły t 8.15 Pogadanka 
d la kupców' 8.30 P rzerw a 11.57 Sygnał cza 
su 13 00 P rzerw a 14.45 T eatr W yobraźni 
15.15 Muzyka p o pu la rna  15.45 W iadomości 
gospodarcze 16.00 D ziennik popołudniow y 
16.10 Pogadanka ak tualna 16-20 Recital 
śpiew aczy 16.45 K io tuka naukow a 17.00 
Muzyka d:o tańca 18.00 Recital fo rtep ia tio  
wy 18.35 P łyty. 19.00 Audycja strzelecka
19.30 K oncert rozrywkow y 20.15 Rezerwa 
20.25 Audycja d la  w?si 20.40 D ziennik wie 
czorny 20.55 Rezerw a 21.00 K oncert 22.00 
Muzyka do tańca 23.00 Dziennik wieczór 
ny 23 05 W iadom ości w języku niem ieckim
23.30 W arszaw a II.

KATOWICE

Poniedziałek 24 lipca 
5.00 Pieśń poranna 5.03 Dzień dobry 6.03 

Program  na dziś 13,45 W iadom ości bieżą 
ce 13.50 Muzyka obiadow a 17.00 M u z y k a  

do tańca 20.00 W iadom ości w języku sło 
w ackim  20.25 Pogadanka ak tu a ln a  20.35 
W iadom ości sportowe 22.00 Audycj słowno 
m uzyczna 22.30 Muzyka taneczna 23.05 Za 
kończenie program u.

w ani upalne, zawsze swieze i zdrowe produkty 
npałów gw arantuje

Cena począwszy oil zl. 593.- - 
4 "or mac jo w sk ie r’ ‘ i-L iw ni w Sosnowcu, ul. Piłsudskiego 16, 

tei. 62-854.
E L E K T R O W N IA  O K R Ę G O W A  

v Z A G Ł Ę B IU  D Ą B R O W S K IM  S.A ,

«*««««*
SJ IMKO „2 4 8 Ł Ę 3 3 S "  *
^  I)X ł ! W spaniały film pt. D Z ^ l £§(
m „  r ,  za »  ^  ^  ^  «  ♦

K I N O  „ P A T R I A 11
FILM  Z ŻYCIA AKTORÓW FILM OW YCH W  HOLLYWOOD

Hotel Hollywood
1  rei. gl. Dick Powell i R o s m a ry  Łase

tiMMS  MŁODOŚCIm 
w .
S  W roi gl- FRED  MC. CREA. ANDREA LEEDS, DOROTHEA
im ' k e n t ,  f r a n k  j a n k y .

Początek o g. 17.30 w taed'iele 15 30

w
mm
¥m

BBOBHE OGŁOSZEHIA
K U PN O  I SPR Z E D A Ż

P  O  M N I K !
H H  rzeźby z kam ieni na tu ra lnych  o riz  

stupy i ogrodzenia żelbetowe W ł- 
' im,,,\ BROWANE i inne wyroby beto-
  nowe poleca tanio „W ik to ria1 Dą

%'*' t browa ul. Kr. Jadw igi 49, tel. 68436

Wielki w ybir pomników
i rzeźb w najstarszej firm ie 

II. F O C H T M A N
w Zagłębiu (rok założenia 
1906) oraz wyroby betonowe 
stopnie, posadzki, płyty i inne 
Dąbrowa Górn. ul. Kr. Jadw i 
gi 46 obok przystanku tram - 

I wujowego. Telefon 68-296.

S iS n o  „ E D E N "
DZIŚ! Polski film pt. DZIŚ!

wg. powieści Stef. Żeromskiego 
W  roi. gł. LUBIEŃSKA, JU n O 
SZA - STĘPO W SK I. JĘ D R zE  
JO W śK A , ŻABCZYŃSKI i in. 

t film sensacyjny pt.

W jipsnacb Hontg [ario
w  rok gł MARY BRIAN 

i JO H N  DARBROW.
Początek I seansu o godz. 17.30 

w niedzielę i święta 15.30.

Z G U B IO N E D O K U M E N T Y
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— Przybywasz w samą. porę. rzekł 

pan de Lozoraie do pana de Poissy. 
•hciaJem wstąpić do ciebie, udając się 
Samt-Cloud-

— Wyszedłem rano, bo intercisa sa 
<ne się pie robią,

— No... jakżeż robimy?
— W ypraw a do Algierii nastąpi; 

j&st ostatecznie postanowioną.
— I eo ci powiedzieli w minister­

stwie wojny.
— Nic śmiem tego powiedzieć.
— Jakto! tyle poświęceń miałoby 

W niwecz być obróconymi?
— Nie będzie tak  He, jeżeli powięk 

szysz pan cyfrę.
— Jeszcze zawołał hrabia z niecier 

pliwośćią. Sądziłem, że czterysta tysię 
cy franków daną będą dostatecznymi.

— Trzeba jeszcze sto tysięcy ta ­
larów.

— Sto tysięcy talarów! ależ to iest 
ogrom!

— Chcąc zarobić cztery miliony...
— Czy ta  suma sto tysięcy talarów

jest trudną do znalezienia? Powiedział 
wicehrabia z uwagą przypatrując się 
panu de Lozeraie.

— Mnie! powiedział ten wyniośle 
jestem gotów ją dać, ale nie chcę po 
zwolić, żeby umie oszukano. Potrzebu 
ję gwarancji.

Kiedy hrabia po rozmowie z p. do 
Pojssy miał wyjść, służący wszedł 
znowu i zaanonsował pana Feliksa z 
Marsylii,

— Nic znam, odpowiedział hrabia. 
Co to za człowiek?

— Starzec blisko osiemdziesięeiolet 
ni; mówi, że ma list polecający do 
pana hrabiego.

— Ali! zapewne żebrak jakiś.. Nie 
ma mnie w domu.

I nie zwracając uwagi na to co po 
wiedział p- de Lozeraie opuścił gabi 
net, przeszedł przez salon i wszedł do 
przodpokoiu, nim służący zdołaj po­
wiedzieć panu Feliksowi, że hrabia de 
Lozareire jest nieobecny. N a jago wi­
dok starzec- powstał i przysunął l-ię 
do niego z uszanowaniem i rzekł do |

niego, podając lis t:
— Mój kochany hrabio, człowiek, 

który ci odda ten list, jest tak zacny 
starzec którego rewolucja pozbawiła 
m ajątku. Opowie ci on swoją historie 
i będę njewysłowienie wdzięcznym za 
to, co będziesz mógł uczynić dla niego.

H rabia rzucił ten list na  etażerkę, 
powiedział do swego służącego, który 
postępował za nim:

— Daj dwa luidory temu człowie­
kowi j każ podjechać koniom.

— Panie hrabio, odparł p. Feliks 
stając pomiędzy nim i drzwiami, nie 
o jałmużnę przybyłem prosić ciebie,.

— O cóż więc, racz pan powiedzieć
— O restytucję panie.
— Restytucję. N>c mam długów, pa 

nie, a gdybym je miał to nie u ludzi 
pańskiego stanu.

— Dlatego toż. panie znów zaczął 
starzec wyniosłym topem, ja  nie mó­
wiłem o osobistych długach twoich 
względeim mnie.

— To byłoby rzeczą trudną.
— Być może, irzekł 'starzec; ale 

mówię o długu papa Lore, twojego 
teścia panie hrabio. Pożyczył on odom 
nie znaespe sumy zagranicą prżed wy 
emigrowaniem, i o to w łaśnie upomi 
nam się u pana,

— U mnie? nie poręczałem za dłu 
gi pana de lo re , jeżeli nawet był op 
panu winien kiedy cośkolwiek.

— Jednak- panie hrabio, jego cór 
ka, która była twoją żoną otrzymała 
po nini spadek.

— \V takim razie, mogłoby to co 
najwięcej obchodzić mojego syna któ 
ry trzymał spadek po swojej matce- 
Ale gdzież są na to dowody.

— Kiedy panu opowiem okolicz­
ność, w jakich przyszedłem z pomocą 
panu de Lore, poznasz pan prawdę 
tego co mówię, chociaż nie mogę za­
pewnić, że mam dowody dokładne.

— Co chce powiedzieć ten nędznik? 
zawołoł hrabia.

— Ja! nic z pokorą odpowiedział 
starzec, ale pan oznajmiłeś że reklu 
macja moja stosować się powinna do 
jego syna. Udam się do niego.

— Wyrzucić za drzwi tego człowie 
ka! krzyknął hrabia gwałtownie.

— Pomnij pan, odparł starzec, że 
tu idzie o honor imienia pana de Lore

— Imie pana de Lore, tak samo 
jak  i moje, j e s t  wyższem ponad te 
wszystkie intrygi.

— Może syn pana nie myśli w ton 
sposób.

— Zabraniam panu widzieć się z 
moim synem, wiem że młodzi ludzie są 
łatwowiernymi i uprzedzam pana, że 
za najmniejszym usiłowaniem z two­
jej strony, potrafię koniec temu po­
łożyć. Trybunały karzą usiłowania 
oszustwa.

— K arzą one również podrabianie 
tytułów, powiedział starzec.
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